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  Wy­so­ki siwy męż­czy­zna stał w pew­nej od­le­gło­ści od in­nych ża­łob­ni­ków, wpa­tru­jąc się z nie­na­wi­ścią w szczu­płą po­stać w czer­ni u boku jego sio­stry. To ta ko­bie­ta jest od­po­wie­dzial­na za śmierć jego ku­zy­na Bar­ry’ego. Nie tyl­ko wpę­dzi­ła go w al­ko­ho­lizm, ale jesz­cze po­zwo­li­ła mu usiąść za kie­row­ni­cą, kie­dy był pi­ja­ny, co sta­ło się przy­czy­ną jego śmier­ci. A te­raz stoi tu­taj, bo­gat­sza o czte­ry mi­lio­ny, i na­wet jed­na łza nie spły­nę­ła jej z oczu. Spra­wia­ła wra­że­nie cał­ko­wi­cie obo­jęt­nej i Ted Re­gan wie­dział, że taka w isto­cie była, przy­naj­mniej wo­bec swo­je­go męża.


  Jego sio­stra San­dy za­uwa­ży­ła to lo­do­wa­te spoj­rze­nie i po­de­szła do nie­go.


  – Prze­stań się na nią ga­pić. Jak mo­żesz być tak nie­czu­ły? – wy­szep­ta­ła gniew­nie.


  San­dy mia­ła ciem­ne wło­sy i była od nie­go pięt­na­ście lat młod­sza. On na­to­miast miał już czter­dzie­ści lat i przed­wcze­śnie po­si­wia­łe wło­sy. Łą­czy­ły ich jed­nak ta­kie same błę­kit­ne oczy i po­dob­ne cha­rak­te­ry.


  – To ja je­stem nie­czu­ły? – za­py­tał z kpią­cym uśmiesz­kiem, po czym wło­żył w usta pa­pie­ro­sa.


  – Obie­ca­łeś, że rzu­cisz pa­le­nie – przy­po­mnia­ła mu.


  – Palę tyl­ko wte­dy, kie­dy je­stem zde­ner­wo­wa­ny. I tyl­ko na dwo­rze. Nie bój się, nic ci nie gro­zi.


  – Nie cho­dzi mi o moje zdro­wie, ale o two­je. Zo­ba­czysz, pa­pie­ro­sy wpę­dzą cię w koń­cu do gro­bu.


  Uśmiech­nął się i do­tknął prze­lot­nie jej twa­rzy.


  – Po­sta­ram się nie pa­lić w ogó­le. Może tym ra­zem mi się uda – po­wie­dział cierp­ko. Po­pa­trzył chłod­nym wzro­kiem na wdo­wę. – Nie­zły z niej nu­mer, co? Nie wi­dzia­łem na jej twa­rzy ani jed­nej łzy. Zu­peł­nie jak­by dwa lata mał­żeń­stwa nic dla niej nie zna­czy­ły.


  – Nikt z ze­wnątrz nie wie, jak na­praw­dę ukła­da się czyjś zwią­zek – za­pro­te­sto­wa­ła San­dy.


  – Pew­nie masz ra­cję – przy­znał. – Dla­te­go ni­g­dy nie tę­sk­ni­łem do że­niacz­ki. Cho­ciaż po­dej­rze­wam, że nie­któ­rym szczę­śliw­com to się uda­je.


  – Tu­taj, w Ja­cob­svil­le, przy­kła­dem ta­kie­go uda­ne­go związ­ku są Bal­len­ge­ro­wie – za­uwa­ży­ła. – Są nie­roz­łącz­ni. Za­zdrosz­czę im tego.


  Ted nie pod­jął wąt­ku. Za­cią­gnął się pa­pie­ro­sem, po czym od­szu­kał wzro­kiem ko­bie­tę w ka­pe­lu­szu z wo­al­ką. Sta­ła te­raz przy czar­nej li­mu­zy­nie.


  – Co to za po­mysł z tą wo­al­ką? – za­py­tał cierp­ko. – Czyż­by się bała, że mat­ka Bar­ry’ego za­cznie się za­sta­na­wiać, cze­mu jej sy­no­wa nie opła­ku­je swo­je­go męża?


  – Je­steś cy­nicz­ny i okrut­ny – stwier­dzi­ła San­dy. – Nic dziw­ne­go, że ni­g­dy się nie oże­ni­łeś. Lu­dzie mó­wią, że w ca­łym po­łu­dnio­wym Tek­sa­sie nie znaj­dzie się ko­bie­ta na tyle od­waż­na, żeby cię usi­dlić.


  – W ca­łym po­łu­dnio­wym Tek­sa­sie nie ma ko­bie­ty, któ­rą bym ze­chciał – od­parł.


  – A naj­mniej ze wszyst­kich Co­re­en Tar­le­ton – do­da­ła San­dy, po­nie­waż spo­sób, w jaki pa­trzył na jej naj­lep­szą przy­ja­ciół­kę, wie­le mó­wił.


  – Jest młod­sza na­wet od cie­bie – po­wie­dział szorst­ko. – Sama po­myśl: ona ma dwa­dzie­ścia czte­ry lata, a ja czter­dzie­ści. Na­wet gdy­bym był za­in­te­re­so­wa­ny, jest dla mnie za mło­da. A nie je­stem – do­dał, pa­trząc na nią zna­czą­co.


  – Ona nie jest taka, jak my­ślisz.


  – Cie­szę się, że je­steś lo­jal­na wo­bec swo­ich przy­ja­ciół, ale nie wmó­wisz mi, że ta we­so­ła wdów­ka jest po­grą­żo­na w roz­pa­czy.


  – Ni­g­dy jej nie lu­bi­łeś.


  – Po pro­stu od sa­me­go po­cząt­ku wie­dzia­łem, że nie­złe z niej ziół­ko.


  San­dy nic na to nie od­po­wie­dzia­ła. Wie­dzia­ła, że Ted jest za­ko­cha­ny w Co­re­en po uszy, wmó­wił so­bie jed­nak, że jest dla niej za sta­ry. Miał czter­dzie­ści lat, ale wy­glą­dał naj­wy­żej na dwa­dzie­ścia kil­ka, a dro­gi ciem­ny gar­ni­tur, któ­ry miał na so­bie, tyl­ko to wra­że­nie po­tę­go­wał.


  Był ty­pem pra­cu­ją­ce­go mi­lio­ne­ra. Rzad­ko sie­dział przy biur­ku. Był szczu­pły, sil­ny i przy­stoj­ny jak gwiaz­dor fil­mo­wy. Mógł prze­bie­rać do woli w kan­dy­dat­kach na żonę. Jed­nak od kie­dy Co­re­en wy­szła za mąż, ko­bie­ty go nie in­te­re­so­wa­ły.


  – Po­je­dziesz z nami, praw­da? – za­py­ta­ła San­dy. – Po lun­chu zo­sta­nie od­czy­ta­ny te­sta­ment.


  – Tak jej się spie­szy?


  – To po­mysł mat­ki Bar­ry’ego, nie Co­re­en – od­par­ła San­dy gniew­nie.


  – Wca­le mnie to nie dzi­wi – za­uwa­żył, pró­bu­jąc od­szu­kać wzro­kiem drob­ną, ele­ganc­ko ubra­ną mat­kę Bar­ry’ego. – Tina za­pew­ne nie może się do­cze­kać, żeby pu­ścić Co­re­en z tor­ba­mi.


  – Fak­tycz­nie, wy­da­je się wro­go do niej na­sta­wio­na – przy­zna­ła San­dy.


  Ted zga­sił nie­do­pa­łek ob­ca­sem wy­czysz­czo­ne­go do po­ły­sku buta.


  – Nic dziw­ne­go, w koń­cu Co­re­en za­bi­ła jej syna.


  – Ted!


  Spoj­rze­nie jego błę­kit­nych oczu było tak ostre, że mo­gło­by prze­ciąć dia­ment.


  – Ni­g­dy go nie ko­cha­ła – po­wie­dział. – Wy­szła za nie­go za mąż tyl­ko dla­te­go, że po śmier­ci ojca nie mia­ła gro­sza przy du­szy. A po­tem za­mie­ni­ła jego ży­cie w pie­kło. My­ślisz, że nie wiem? Wy­pła­ki­wał się na moim ra­mie­niu.


  – Niby jak? W cią­gu ca­łe­go ich mał­żeń­stwa by­łeś u nich za­le­d­wie raz – od­par­ła. – Od­mó­wi­łeś na­wet zo­sta­nia druż­bą na ich ślu­bie.


  Od­wró­cił wzrok.


  – Spo­ty­ka­li­śmy się w Vic­to­rii – wy­ja­śnił. – A poza tym czę­sto do mnie dzwo­nił. Wiem, jak wy­glą­da­ło jego mał­żeń­stwo z Co­re­en. To przez nią za­czął pić.


  – Co­re­en jest moją przy­ja­ciół­ką – od­rze­kła. – Na­wet je­śli to praw­da, dla mnie to jest bez zna­cze­nia. Przy­ja­cie­le wie­le so­bie wy­ba­cza­ją.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Nic mi o tym nie wia­do­mo. Nie mam przy­ja­ciół.


  San­dy do­sko­na­le o tym wie­dzia­ła. Ted ni­ko­mu nie ufał na tyle, by się z kim­kol­wiek za­przy­jaź­nić.


  – Mógł­byś przy­naj­mniej zło­żyć jej kon­do­len­cje – za­uwa­ży­ła.


  – Cze­mu miał­bym oka­zy­wać jej współ­czu­cie, sko­ro śmierć męża nic dla niej nie zna­czy? Poza tym nie lu­bię ro­bić cze­goś tyl­ko dla za­cho­wa­nia po­zo­rów.


  San­dy wes­tchnę­ła cięż­ko i wró­ci­ła do Co­re­en.


  Dro­ga z cmen­ta­rza do zbu­do­wa­nej z czer­wo­nych ce­gieł re­zy­den­cji Tar­le­to­nów była krót­ka. Co­re­en przez cały czas mil­cza­ła. Do­pie­ro tuż przed do­tar­ciem na miej­sce spoj­rza­ła na San­dy i za­py­ta­ła:


  – Ted po­wie­dział ci coś o mnie, praw­da? – Jej twarz była bar­dzo bla­da w ob­ra­mo­wa­niu krót­kich, pro­stych czar­nych wło­sów, a spoj­rze­nie nie­bie­skich oczu peł­ne roz­pa­czy.


  San­dy skrzy­wi­ła się.


  – Tak – przy­zna­ła nie­chęt­nie.


  – Nie mu­sisz przede mną ukry­wać, ja­kie jest na­sta­wie­nie Teda do mnie – po­wie­dzia­ła Co­re­en. – Znam go od cza­su, kie­dy zo­sta­ły­śmy przy­ja­ciół­ka­mi, pa­mię­tasz?


  – Tak, pa­mię­tam.


  – Ni­g­dy mnie nie lu­bił. – Co­re­en nie wspo­mnia­ła, skąd o tym wie, ani że to przez nie­go po­ślu­bi­ła męż­czy­znę, do któ­re­go nic nie czu­ła.


  – Ted nie chce się wią­zać. Woli fru­wać z kwiat­ka na kwia­tek.


  – Uciecz­ka wa­szej mat­ki mu­sia­ła być dla nie­go na­praw­dę du­żym cio­sem. – Co­re­en do­sko­na­le zna­ła hi­sto­rię ro­dzi­ny Re­ga­nów.


  – Tak. To go zra­zi­ło do ko­biet. Z tego po­wo­du jest sa­mot­ny przez więk­szą część swo­je­go ży­cia. – Wes­tchnę­ła. – Przez ja­kiś czas mia­łam na­dzie­ję, że uda mu się z tobą zwią­zać. Po­tem jed­nak wy­szłaś za mąż. Nie mógł ci tego wy­ba­czyć. Wciąż nie może. Dziw­ne, praw­da?


  Wy­raz twa­rzy Co­re­en nie zdra­dzał, o czym my­śli. Do per­fek­cji opa­no­wa­ła sztu­kę skry­wa­nia emo­cji. Bar­ry po­tra­fił wy­ko­rzy­stać na­wet naj­mniej­sze ozna­ki jej sła­bo­ści.


  Tyl­ko raz po­zwo­li­ła so­bie na szcze­rość wo­bec nie­go. Byli za­le­d­wie kil­ka ty­go­dni po ślu­bie, kie­dy przy­zna­ła się do uczu­cia, ja­kie ży­wi­ła do Teda. Do­pie­ro póź­niej uświa­do­mi­ła so­bie, że nie po­win­na była tego ro­bić. I szyb­ko zro­zu­mia­ła, że ten błąd bę­dzie ją dużo kosz­to­wał. Tej nocy Bar­ry upił się i ją po­bił. To ją na­uczy­ło cho­wać bar­dzo głę­bo­ko wszel­kie uczu­cia.


  – Wy­glą­da na to, że nie­dłu­go bę­dzie po wszyst­kim – za­uwa­ży­ła San­dy.


  – Na­praw­dę? – zdzi­wi­ła się Co­re­en. Jej dłu­gie, za­dba­ne pa­znok­cie za­ci­snę­ły się na czar­nej to­reb­ce.


  – Dla­cze­go Tina na­le­ga­ła, żeby tak szyb­ko od­czy­ta­no te­sta­ment? – za­py­ta­ła nie­spo­dzie­wa­nie jej przy­ja­ciół­ka.


  – Jest świę­cie prze­ko­na­na, że Bar­ry za­pi­sał jej wszyst­ko, łącz­nie z do­mem – wy­szep­ta­ła Co­re­en. – Wiesz, że była prze­ciw­na na­sze­mu mał­żeń­stwu. Je­śli na mocy te­sta­men­tu zo­sta­nie je­dy­ną spad­ko­bier­czy­nią, wy­rzu­ci mnie na bruk, jesz­cze za­nim za­pad­nie zmrok. Za­ło­żę się, że do­sta­nie wszyst­ko. To by­ło­by bar­dzo po­dob­ne do Bar­ry’ego. W cza­sie trwa­nia na­sze­go mał­żeń­stwa do­sta­wa­łam od nie­go na ży­cie sto do­la­rów ty­go­dnio­wo i mu­sia­ło mi to wy­star­czyć na wszyst­ko, w tym na utrzy­ma­nie i za­ku­py.


  San­dy przyj­rza­ła jej się bacz­niej. Na­gle do­tar­ło do niej, że su­kien­ka, któ­rą Co­re­en ma na so­bie, już daw­no wy­szła z mody.


  – Mam tyl­ko te ubra­nia, któ­re ku­pi­łam przed za­mąż­pój­ściem – wy­ja­śni­ła Co­re­en, uni­ka­jąc wzro­ku przy­ja­ciół­ki.


  San­dy uświa­do­mi­ła so­bie, że Tina Tar­le­ton z ko­lei jest ubra­na w su­kien­kę, któ­ra mu­sia­ła kosz­to­wać for­tu­nę, i że od­je­cha­ła sprzed cmen­ta­rza no­wiut­kim lin­col­nem.


  – Ale dla­cze­go? Dla­cze­go Bar­ry tak cię trak­to­wał?


  Co­re­en uśmiech­nę­ła się smut­no.


  – Miał swo­je po­wo­dy – od­po­wie­dzia­ła wy­mi­ja­ją­co. – Nie za­le­ży mi na pie­nią­dzach – do­da­ła ci­cho. – Umiem pi­sać na ma­szy­nie i skoń­czy­łam kurs so­cjo­lo­gii. Ja­koś so­bie po­ra­dzę.


  – Nie martw się. Bar­ry z pew­no­ścią ci coś za­pi­sał!


  Co­re­en po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Nie są­dzę. On mnie nie­na­wi­dził. Przy­wykł do tego, że ko­bie­ty świa­ta poza nim nie wi­dzą. Nie mógł znieść my­śli, że może być na dru­gim miej­scu. – Nie spre­cy­zo­wa­ła, co ma na my­śli. – Przy­naj­mniej nie mu­szę już się bać – do­da­ła. – Bar­dzo się wsty­dzę…


  – Cze­go?


  – Tego, że czu­ję ulgę – wy­szep­ta­ła, jak­by bała się, że usły­szy ją ktoś nie­po­wo­ła­ny. – To już ko­niec! Osta­tecz­ny ko­niec! I niech so­bie lu­dzie my­ślą, co chcą, nic mnie to nie ob­cho­dzi. – Za­drża­ła.


  San­dy była za­in­try­go­wa­na, ale nie chcia­ła być wścib­ska. Co­re­en kie­dyś z pew­no­ścią jej o tym opo­wie. Bar­ry ro­bił wszyst­ko, co w jego mocy, by unie­moż­li­wić im spo­ty­ka­nie się. Nie ży­czył so­bie, by jego żona utrzy­my­wa­ła kon­tak­ty z kim­kol­wiek, na­wet z ko­bie­tą. Po­cząt­ko­wo San­dy my­śla­ła, że po pro­stu jest nie­przy­tom­nie za­ko­cha­ny w jej przy­ja­ciół­ce. Stop­nio­wo prze­ko­ny­wa­ła się jed­nak, że to ja­kieś inne, o wie­le mrocz­niej­sze uczu­cie każe mu się tak za­cho­wy­wać. Co­kol­wiek się za tym kry­ło, Co­re­en ni­g­dy się jej z tego nie zwie­rzy­ła.


  – By­ło­by miło, gdy­byś nie mu­sia­ła się wy­my­kać z domu, żeby zjeść ze mną od cza­su do cza­su lunch – po­wie­dzia­ła.


  – Mam na­dzie­ję, że nie po­wie­dzia­łaś Te­do­wi o tych na­szych spo­tka­niach? – za­py­ta­ła Co­re­en, po­sy­ła­jąc jej zza wo­al­ki zmar­twio­ne spoj­rze­nie.


  – Nie, nie mo­głam mu o tym po­wie­dzieć. Mó­wiąc szcze­rze, Ted za­bro­nił mi w ogó­le o to­bie wspo­mi­nać.


  Szczu­płe ra­mio­na drgnę­ły ner­wo­wo, a nie­bie­skie oczy zwró­ci­ły się do okna.


  – Ro­zu­miem.


  – A ja nie – wy­szep­ta­ła San­dy. – W ogó­le go nie ro­zu­miem. I wstyd mi, że dzi­siaj tak się za­cho­wu­je.


  – Bar­ry był mu bar­dzo bli­ski.


  – Może rze­czy­wi­ście, na swój spo­sób. I może wła­śnie dla­te­go Ted ni­g­dy nie pró­bo­wał zro­zu­mieć, jak to wy­glą­da z two­jej per­spek­ty­wy. Bar­ry był w to­wa­rzy­stwie męż­czyzn zu­peł­nie inny niż z tobą.


  – Tak, wiem.


  Li­mu­zy­na za­trzy­ma­ła się i kie­row­ca otwo­rzył przed nimi drzwi.


  – Dzię­ku­ję, Hen­ry – po­wie­dzia­ła Co­re­en ser­decz­nym to­nem.


  Szo­fer był pięć­dzie­się­cio­kil­ku­let­nim, bar­czy­stym męż­czy­zną o krót­ko ostrzy­żo­nych wło­sach, by­łym woj­sko­wym. Wie­le mu za­wdzię­cza­ła, od­kąd Bar­ry za­trud­nił go pół roku wcze­śniej. Plot­ko­wa­no na­wet na ten te­mat, nie­któ­rzy wręcz su­ge­ro­wa­li, że Co­re­en przy­pra­wia mę­żo­wi rogi. W rze­czy­wi­sto­ści Hen­ry peł­nił zu­peł­nie inną rolę. Nie mo­gła jed­nak o tym ni­ko­mu po­wie­dzieć.


  Hen­ry ni­sko się ukło­nił.


  San­dy we­szła do domu ra­zem z Co­re­en. Przy oka­zji za­uwa­ży­ła, że nie ma tam po­ko­jów­ki ani ka­mer­dy­ne­ra, w ogó­le żad­nej służ­by. W tak du­żym domu to było do­syć dziw­ne.


  Co­re­en do­strze­gła wy­raz zmie­sza­nia na twa­rzy przy­ja­ciół­ki. Zdję­ła ka­pe­lusz z wo­al­ką i po­ło­ży­ła go na sto­li­ku.


  – Bar­ry zwol­nił całą służ­bę z wy­jąt­kiem Hen­ry’ego – wy­ja­śni­ła. – Jego też chciał zwol­nić, ale prze­ko­na­łam go, że przy­da mu się szo­fer.


  San­dy nic nie po­wie­dzia­ła.


  Co­re­en po­pa­trzy­ła na przy­ja­ciół­kę.


  – My­ślisz, że z nim sy­piam? – za­py­ta­ła.


  San­dy za­ci­snę­ła war­gi.


  – Te­raz, kie­dy go zo­ba­czy­łam, już tak nie my­ślę – od­par­ła z bły­skiem w oczach.


  Co­re­en ro­ze­śmia­ła się po raz pierw­szy od wie­lu dni. Ru­szy­ła w kie­run­ku sa­lo­nu.


  – Roz­gość się, zro­bię ci kawę.


  – Nie mu­sisz. Po­zwól, że cię wy­rę­czę. Od­pocz­nij. Spa­łaś dzi­siaj cho­ciaż tro­chę?


  Co­re­en wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Mia­ła po­nad metr sześć­dzie­siąt wzro­stu. San­dy była od niej o kil­ka cen­ty­me­trów wyż­sza.


  – Mę­czą mnie kosz­ma­ry – wy­zna­ła.


  – Le­karz nie prze­pi­sał ci nic na sen?


  – Nie chcę się szpry­co­wać nar­ko­ty­ka­mi.


  – Bra­nie środ­ków na­sen­nych po śmier­ci męża to jesz­cze nie szpry­co­wa­nie się nar­ko­ty­ka­mi.


  – Mniej­sza o to, po pro­stu nie chcę tra­cić nad sobą kon­tro­li. – Usia­dła na ka­na­pie.


  – Na pew­no nie chcesz, że­bym…


  Drzwi do sa­lo­nu otwo­rzy­ły się nie­spo­dzie­wa­nie. San­dy i Co­re­en zna­ły tyl­ko jed­ną oso­bę, któ­ra była tak pew­na sie­bie, że uwa­ża­ła, że nie musi pu­kać. Ted wszedł do po­ko­ju, po­luź­nia­jąc kra­wat. Nie miał na gło­wie ka­pe­lu­sza kow­boj­skie­go, któ­ry zwy­kle no­sił. Wy­glą­dał ele­ganc­ko i za­ra­zem dziw­nie w dro­gim gar­ni­tu­rze.


  – Wła­śnie mia­łam za­miar zro­bić kawę – po­wie­dzia­ła San­dy, pa­trząc na nie­go ostrze­gaw­czo. – To­bie też?


  – Ja­sne. Nie po­gar­dzę też her­bat­ni­kiem. Nie ja­dłem śnia­da­nia.


  – Zo­ba­czę, co uda mi się zna­leźć. – San­dy dzi­wi­ła się w du­chu, że nikt nie za­trosz­czył się o je­dze­nie, zgod­nie z pro­win­cjo­nal­nym oby­cza­jem. Ja­cob­svil­le to prze­cież wieś, gdzie wszy­scy miesz­kań­cy są bar­dzo zży­ci.


  Ted nie miał żad­nych za­ha­mo­wań przed za­da­wa­niem trud­nych py­tań. Usiadł w fo­te­lu na­prze­ciw ka­na­py w ko­lo­rze bor­do, na któ­rej sie­dzia­ła Co­re­en.


  – Dla­cze­go nikt nie przy­niósł je­dze­nia? – za­py­tał ze zło­śli­wym uśmie­chem. – Czy twoi są­sie­dzi po­dob­nie jak ja uwa­ża­ją, że to ty go za­bi­łaś?


  Co­re­en zro­bi­ło się sła­bo. Zmo­bi­li­zo­wa­ła się jed­nak i od­waż­nie spoj­rza­ła w jego chłod­ne błę­kit­ne oczy. Pu­ści­ła mimo uszu tę jaw­ną znie­wa­gę.


  – Nie mie­li­śmy bli­skich są­sia­dów ani przy­ja­ciół. Bar­ry nie prze­pa­dał za to­wa­rzy­stwem.


  – A ty nie prze­pa­da­łaś za Bar­rym – stwier­dził. – Wiem od nie­go o wszyst­kim, Co­re­en. O wszyst­kim.


  Do­my­śla­ła się, co mógł po­wie­dzieć mu Bar­ry. Lu­bił utrzy­my­wać zna­jo­mych w prze­ko­na­niu, że jest ozię­bła. Za­mknę­ła oczy i po­tar­ła ręką czo­ło.


  – Nie masz żad­nych spraw do za­ła­twie­nia? – za­py­ta­ła zmę­czo­nym gło­sem. – I to wie­lu spraw?


  Za­ło­żył nogę na nogę i roz­siadł się wy­god­nie.


  – Mój ku­zyn nie żyje – przy­po­mniał jej. – Przy­je­cha­łem na po­grzeb.


  – Po­grzeb już się skoń­czył – od­po­wie­dzia­ła z na­ci­skiem.


  – A ty je­steś bo­gat­sza o czte­ry mi­lio­ny. Przy­naj­mniej do chwi­li od­czy­ta­nia te­sta­men­tu. Tina już tu je­dzie.


  – Bez wąt­pie­nia za two­ją na­mo­wą – stwier­dzi­ła.


  Uniósł ze zdzi­wie­niem brwi.


  – Nie mu­sia­łem jej do ni­cze­go na­ma­wiać.


  Była bez­gra­nicz­nie udrę­czo­na cier­pie­niem mi­nio­nych dwóch lat. Nie mia­ła już siły. Pod­nio­sła na nie­go wzrok.


  – Nie wąt­pię.


  Wsta­ła z ka­na­py. Wy­glą­da­ła bar­dzo ele­ganc­ko w czar­nej su­kien­ce, któ­ra opi­na­ła jej smu­kłe cia­ło, jego zda­niem odro­bi­nę zbyt szczu­płe. Nie chciał do­strzec, jak mi­zer­nie wy­glą­da. Wie­dział, że nie ko­cha­ła Bar­ry’ego. Z pew­no­ścią nie pła­ka­ła po nim.


  – Nie ocze­kuj zbyt wie­le – po­wie­dział.


  – Nie za­bi­łam Bar­ry’ego – od­par­ła.


  Ted rów­nież się pod­niósł.


  – Po­zwo­li­łaś mu usiąść za kie­row­ni­cą, cho­ciaż był pi­ja­ny. Tak się skła­da, że wy­cho­wa­łem się w Ja­cob­svil­le. Znam więk­szość lu­dzi, któ­rzy tu­taj miesz­ka­ją. Wiesz chy­ba, że San­dy i ja wró­ci­li­śmy tu nie­daw­no? I po­wiem ci jed­no: wszy­scy mó­wią tyl­ko o śmier­ci Bar­ry’ego. By­li­ście ra­zem na przy­ję­ciu. Prze­sa­dził tro­chę z al­ko­ho­lem, to praw­da. Ale wie­dząc o tym, wca­le nie miał za­mia­ru sia­dać za kół­kiem. Chciał, że­byś od­wio­zła go do domu. Tyl­ko że ty od­mó­wi­łaś. Więc po­je­chał sam i spadł z mo­stu.


  Więc lu­dzie tak to prze­krę­ci­li… Wpa­try­wa­ła się w mil­cze­niu w Teda. San­dy nie wspo­mi­na­ła, że wró­cił do Ja­cob­svil­le. Jak znie­sie miesz­ka­nie z nim w tym sa­mym mie­ście?


  – Nie bro­nisz się? Nie masz żad­ne­go uspra­wie­dli­wie­nia? – rzu­cił kpią­co. – Żad­nych wy­ja­śnień?


  – Po co? I tak mi nie uwie­rzysz.


  – Co ra­cja, to ra­cja – przy­znał i wło­żył ręce do kie­sze­ni, wsłu­chu­jąc się w ha­ła­sy do­bie­ga­ją­ce z kuch­ni. To San­dy przy­po­mi­na­ła mu o swo­im ist­nie­niu.


  Co­re­en usi­ło­wa­ła po­wstrzy­mać drże­nie rąk. W koń­cu skrzy­żo­wa­ła je na pier­si. Czy na­praw­dę on musi pa­trzeć na nią ta­kim oskar­ży­ciel­skim wzro­kiem?


  – Wiesz, dla­cze­go tu je­stem? Bar­ry na­pi­sał do mnie dwa ty­go­dnie temu. Po­in­for­mo­wał mnie, że zmie­nił te­sta­ment i że jest w nim wzmian­ka o mnie. – Spoj­rzał na nią kpią­co. – Nie wie­dzia­łaś?


  Nie wie­dzia­ła. Bar­ry po­in­for­mo­wał ją tyl­ko, że zmie­nił te­sta­ment. Nie mia­ła po­ję­cia, cze­go do­ty­czy­ły te zmia­ny.


  – Tina też jest w nim wspo­mnia­na, jak są­dzę – cią­gnął z trium­fal­nym uśmie­chem na twa­rzy.


  Mia­ła już tego wszyst­kie­go na­praw­dę dość. Była bar­dzo zmę­czo­na kosz­ma­rem, w któ­rym żyła przez ostat­nie dwa lata, a jesz­cze bar­dziej nie­koń­czą­cym się prze­słu­cha­niem. Z cięż­kim wes­tchnie­niem od­gar­nę­ła do tyłu krót­kie wło­sy.


  – Ted, idź stąd – po­wie­dzia­ła bła­gal­nie. – Pro­szę cię, idź już stąd.


  Na­gle zro­bi­ło się jej sła­bo. Cier­pie­nie zła­ma­ło jej du­cha. Po­czu­ła na rzę­sach łzy i od­wró­ci­ła się, by je ukryć. Za­chwia­ła się i na­gle uj­rza­ła, że pod­ło­ga za­czy­na się do niej nie­bez­piecz­nie zbli­żać.


  Ted Re­gan pod­biegł do niej i zła­pał ją za ra­mio­na. Spoj­rzał na jej bla­dą, mi­zer­ną twarz. A po­tem bez sło­wa oto­czył ją ra­mio­na­mi i trzy­mał w nich ła­god­nie, bez na­mięt­no­ści.


  – Jak tyś to zro­bi­ła? – za­py­tał, jak­by po­tknę­ła się roz­myśl­nie.


  Łzy wy­peł­ni­ły jej oczy, kie­dy sta­ła sztyw­no w jego ob­ję­ciach. Nie wie­dział, nie mógł wie­dzieć, jak przez ostat­nie dwa lata wy­glą­da­ło jej ży­cie.


  – Nie zro­bi­łam tego spe­cjal­nie – wy­szep­ta­ła. – Prze­cież nie dla­te­go, że nie mo­głam się do­cze­kać, kie­dy mnie weź­miesz w ra­mio­na! Nie chcę od cie­bie nic!


  Ton jej gło­su spra­wił, że jego i tak już zły na­strój jesz­cze się po­gor­szył.


  – Na­wet mo­jej mi­ło­ści? – za­py­tał kpią­co. – Kie­dyś o nią za­bie­ga­łaś – przy­po­mniał jej lo­do­wa­tym gło­sem.


  Za­drża­ła. To wspo­mnie­nie, po­dob­nie jak więk­szość in­nych z mi­nio­nych dwóch lat, nie było zbyt miłe. Pró­bo­wa­ła się od­su­nąć, ale jego wiel­kie dło­nie, któ­re za­ci­ska­ły się na jej ra­mio­nach, nie po­zwo­li­ły na to.


  Była świa­do­ma, zbyt świa­do­ma świe­że­go za­pa­chu jego cia­ła, jego nie­rów­ne­go od­de­chu, ru­chu jego atle­tycz­nej pier­si. Ted, po­my­śla­ła ze smut­kiem. Ted!


  Po­ło­ży­ła ręce za­ci­śnię­te w pię­ści na jego tor­sie. Za­mknę­ła oczy i za­ci­snę­ła zęby.


  Za­czął ją gła­skać po ple­cach. Jed­no­cze­śnie czu­ła jego cie­pły od­dech we wło­sach nad czo­łem. Był tak wy­so­ki, że się­ga­ła mu le­d­wie do nosa.


  Wy­czu­wa­ła twar­de mię­śnie i gę­ste wło­sy na jego pier­si. Da­wał jej po­cie­sze­nie, coś, cze­go nie za­zna­ła od dwóch dłu­gich lat. Ale Ted jest po­dob­nie jak Bar­ry sil­nym, do­mi­nu­ją­cym męż­czy­zną, a ona nie jest już tą mło­dą ko­bie­tą, któ­ra go uwiel­bia­ła. Wie­dzia­ła, co męż­czyź­ni skry­wa­ją pod po­zo­ra­mi ogła­dy, i nie mo­gła stać tak bli­sko nie­go, nie czu­jąc oba­wy. Bar­ry ją tego na­uczył. Jęk­nę­ła, kie­dy po­czu­ła sil­ne pal­ce Teda na ra­mio­nach. Bez­wied­nie ści­skał ją tak moc­no, że bę­dzie mia­ła si­nia­ki. A może zda­je so­bie z tego spra­wę? Może chce ją w ten spo­sób uka­rać?


  Ted usły­szał jej wes­tchnie­nie i wbrew so­bie prze­stał się kon­tro­lo­wać.


  – Och, na mi­łość bo­ską – mruk­nął i na­gle przy­tu­lił ją tak moc­no, że po­mię­dzy nimi nie było na­wet cen­ty­me­tra wol­nej prze­strze­ni.


  Za­drża­ła. Jesz­cze dwa lata temu da­ła­by wszyst­ko, by stać tak bli­sko nie­go. Te­raz jed­nak mia­ła w gło­wie tyl­ko mgli­ste wspo­mnie­nie Teda i gorz­kie, złe wspo­mnie­nie Bar­ry’ego. Kon­takt fi­zycz­ny na­peł­niał ją stra­chem i bó­lem.


  Z jej oczu po­pły­nę­ły łzy. Sta­ła sztyw­no w ra­mio­nach Teda i po­zwa­la­ła, by spły­wa­ły jej po po­licz­kach, kie­dy ogar­niał ją co­raz więk­szy ból. Szloch wstrzą­snął jej cia­łem. Opła­ki­wa­ła Bar­ry’ego, któ­re­go ni­g­dy nie ko­cha­ła, ale opła­ki­wa­ła też sie­bie, po­nie­waż Ted trzy­mał ją z taką wzgar­dą, a na­wet je­śli nie, to prze­cież Bar­ry znisz­czył ją jako ko­bie­tę. Pła­ka­ła, aż wresz­cie wy­czer­pa­ła się, zmę­czy­ła.


  San­dy za­trzy­ma­ła się w drzwiach, wi­dząc wy­raz twa­rzy Teda, kie­dy po­chy­lał się nad ciem­ną gło­wą Co­re­en. Kaszl­nę­ła, by po­wia­do­mić ich o swo­jej obec­no­ści, po­nie­waż wie­dzia­ła, że jej brat nie chciał­by, by ktoś wi­dział go w chwi­li ta­kiej sła­bo­ści.


  – Kawa – oznaj­mi­ła po­god­nie, nie pa­trząc na nich.


  Ted pu­ścił wol­no Co­re­en i wy­jął chu­s­tecz­kę, po czym wci­snął ją gniew­nie do jej trzę­są­cych się rąk. Uni­ka­ła jego wzro­ku. Za­uwa­żył to, po­dob­nie jak i jej sztyw­ność, któ­ra nie mi­nę­ła na­wet wte­dy, kie­dy pła­ka­ła w jego ra­mio­nach. Prze­szył go głę­bo­ki ból.


  – Usiądź, Cor­rie, i zjedz her­bat­ni­ka z ma­słem – po­wie­dzia­ła San­dy, kie­dy Ted od­su­nął się szyb­ko i znów usiadł. – Sta­ły pod przy­kry­ciem na sto­le.


  – Pani Ma­ster­son przy­szła dziś rano i zro­bi­ła mi śnia­da­nie – od­par­ła Co­re­en drżą­cym gło­sem. – Na­wet go nie tknę­łam.


  – Tina za­trzy­ma­ła się w mo­te­lu – oznaj­mił Ted. Był wście­kły na sie­bie. Nie po­wi­nien był do­pu­ścić do tego, co się przed chwi­lą sta­ło.


  Co­re­en wy­tar­ła oczy i po­pa­trzy­ła na nie­go.


  – Nie je­ste­śmy w zbyt do­brych sto­sun­kach. Pro­po­no­wa­łam jej, żeby się tu za­trzy­ma­ła, ale od­mó­wi­ła.


  Prze­niósł wzrok na fi­li­żan­kę, któ­rą po­da­ła mu sio­stra.


  – Wy­da­je mi się, że po­win­naś od­po­cząć przez kil­ka naj­bliż­szych dni – po­ra­dzi­ła San­dy przy­ja­ciół­ce. – Po­jedź nad Mo­rze Ka­ra­ib­skie, gdzie­kol­wiek, żeby się ode­rwać od tego wszyst­kie­go.


  – Otóż to – za­wtó­ro­wał jej Ted, wpa­tru­jąc się zim­no w Co­re­en. – Stać cię na to.


  – Prze­stań! – Co­re­en nie wy­trzy­ma­ła. – Czy mo­żesz już prze­stać?


  – Ted, pro­szę cię! – wsta­wi­ła się za nią San­dy.


  Jego uwa­gę od­wró­cił war­kot sa­mo­cho­du wjeż­dża­ją­ce­go na pod­jazd przed do­mem. Wstał i pod­szedł do drzwi, uni­ka­jąc wzro­ku Co­re­en. Jego brak sa­mo­kon­tro­li wstrzą­snął nim do­głęb­nie.


  – To strasz­ne – wy­szep­ta­ła Co­re­en roz­pacz­li­wie. – On się nade mną znę­ca.


  – Bar­ry na­opo­wia­dał mu ja­kichś głu­pot – wy­ja­śni­ła San­dy. – Nie znam szcze­gó­łów. Na cmen­ta­rzu Ted wspo­mi­nał, że wi­dy­wa­li się cał­kiem czę­sto i że Bar­ry mó­wił mu róż­ne rze­czy o to­bie.


  – Zna­jąc Bar­ry’ego, po­dej­rze­wam, że wy­my­ślał nie­stwo­rzo­ne hi­sto­rie na mój te­mat, żeby wzbu­dzić jego li­tość – po­wie­dzia­ła ci­cho Co­re­en. – By­łam jego ko­złem ofiar­nym, wy­tłu­ma­cze­niem każ­dej pod­ło­ści, jaką zro­bił. Pił też prze­ze mnie, dasz wia­rę?


  – Pił dla­te­go, że chciał – spro­sto­wa­ła San­dy.


  – Je­steś chy­ba je­dy­ną oso­bą w Ja­cob­svil­le, któ­ra tak mówi – stwier­dzi­ła jej przy­ja­ciół­ka. Wy­pi­ła łyk kawy.


  W holu roz­le­gły się czy­jeś gło­sy: je­den ni­ski i ła­god­ny, dru­gi ostry i nie­cier­pli­wy.


  – My­śla­łam, że no­ta­riusz już tu bę­dzie – na­rze­ka­ła Tina Tar­le­ton po­iry­to­wa­nym gło­sem. We­szła do sa­lo­nu, zdej­mu­jąc bia­łe rę­ka­wicz­ki. Wy­glą­da­ła olśnie­wa­ją­co w czar­nym ko­stiu­mie od Cha­nel z do­bra­ny­mi w każ­dym szcze­gó­le kosz­tow­ny­mi do­dat­ka­mi.


  – Pew­nie po­je­chał do biu­ra po do­ku­men­ty – po­wie­dzia­ła Co­re­en.


  Tina rzu­ci­ła jej gniew­ne spoj­rze­nie.


  – Nie mam naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, że za­raz się tu zja­wi – wark­nę­ła. – Na two­im miej­scu za­czę­ła­bym się pa­ko­wać.


  – Już je­stem spa­ko­wa­na – od­rze­kła Co­re­en. – Nie mam dużo rze­czy.


  Przed dom pod­je­chał ko­lej­ny sa­mo­chód. San­dy po­de­szła do okna.


  – No­ta­riusz – ob­wie­ści­ła i skie­ro­wa­ła się ku drzwiom.


  – No, w koń­cu – ode­tchnę­ła Tina. – Naj­wyż­szy czas.


  Co­re­en mil­cza­ła. Pa­trzy­ła na fo­tel, w któ­rym sia­dy­wał jesz­cze nie­daw­no Bar­ry, i wspo­mi­na­ła swo­je mał­żeń­stwo. W jej oczach znów po­ja­wił się strach, wręcz prze­ra­że­nie.


  Ted ob­ser­wo­wał ją ze swo­je­go miej­sca. Czu­je się win­na. To do­brze. Ma wy­rzu­ty su­mie­nia. Oby już ni­g­dy nie za­zna­ła ani chwi­li spo­ko­ju.


  Po­czu­ła na so­bie jego wzrok. Po­pa­trzy­ła na nie­go. Prze­szył ją gniew­nym spoj­rze­niem, tak moc­no za­ci­ska­jąc pal­ce na po­rę­czach fo­te­la, że omal ich nie zła­mał.


  Do­pie­ro po­ja­wie­nie się w po­ko­ju no­ta­riu­sza, wy­so­kie­go si­wo­wło­se­go męż­czy­zny, roz­ła­do­wa­ło na­pię­cie. Co­re­en o mało mu za to nie po­dzię­ko­wa­ła. Nie mo­gła zro­zu­mieć, dla­cze­go Ted tak bar­dzo jej nie­na­wi­dzi z po­wo­du śmier­ci ku­zy­na, z któ­rym nie był zbyt bli­sko. Chy­ba że za­wsze jej nie­na­wi­dził. Ta­kie stwa­rzał po­zo­ry. Za­cho­wy­wał się nie­przy­jaź­nie wo­bec niej, od­kąd wię­cej niż dwa lata temu po­czuł, że mu się na­rzu­ca…
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